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K r a k ó w ,  ś r o d a  1 9  k w i e t n i a  1905. R o c z n i k  X I V .

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drnkiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjm uje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla m iej­

scowych prenumeratorów.

O głoszen ia  (inseraty)

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Towarzysze! Pamiętajcie o święcie 1. Maja!
D e n u n c y a n c i  p r z e b r a n i  

z a  „ e t y k ó w " ,
Nawiązując do opublikowanego przez nas 

wyroku, wydanego przez wydział spiskowo- 
bojowy P. P. S. na komisarza policyi Szata- 
łowicza w Łodzi — wystąpił „Czas“ z arty­
kułem, piorunującym przeciwko terorowi. 
Na próbkę przytoczymy tn ustęp, w którym 
„Czas“ przemawia w imię najczystszej etyki 
(„Czas"?):

„Z e w szy stk ich  w zg lęd ów  i  w szystk iem i siłam i 
p r a w e j  d u s z y  (sic) —  p isze  —  n a leży  potę­
p ić  spraw ców  tych  straszn ych  w ypadków , pod 
których  grozą  ży je  lndność K ró lestw a , które c ier­
p ien ia  jej w zm ódz i  przed łużyć m ogą. S k ryto ­
bójców  n ik t i  n ic  n ie  zdoła  u sp r a w ied liw ić ,' a  
w aika , k tóra się  tak iem i środkam i posługuje , b y ła , 
je s t  i za w sze  będzie w a lk ą  z łą  i  n iegodn ą, obni­
ża ją cą  n a jśw ię tszy  dorobek sp o łeczeń stw a  —  do­
robek e ty czn y * .

Szermowanie górnolotnym frazesem... Wol­
no nieodpowiedzialnym przed społeczeństwem 
siepaczom ciemiężyć, torturować, mordować — 
a że w imię cara, który z hożej łaski rzą­
dzi — to się z nich nie czyni zbrodniarzy; 
są do tego „uprawnieni", mają mandat na 
wszelkie łostrostwa, na najobfitszy nawet 
krwi przelew...

W przeciwstawieniu do innych zbrodnia­
rzy — tworzą oni tabu — nietykalne... Ale 
co tu próżno teoretyzować? Gdy bomba ro­
zerwała Plewego, lub Sergiusza — cała Ro­
sya odetchnęła swobodniej — huk pierwszej 
z tych bomb był nawet wprost jakby owym 
pierwszym skowronkowym świergotem, zapo­
wiadającym wiosnę w kraju niewolniczego 
zdrętwienia.

Egzekncya najstraszniejszego bandyty — 
milionowej przecież części tej ulgi, powiedz­
my więcej: radościby nie sprawiła, co stra­
cenie Plewego. Więc było ono w tym samym 
stopniu bardziej nzasadnionem, bardziej słu- 
sznem — z punktu widzenia etyki. Bo etyka 
wszelka ma na celu dobro publiczne, a praw 
swych nie gruntuje na jakości podpisów lub 
pieczęci — czy one z rąk jawnej władzy, 
czy tajnej pochodzą organizacyi...

Inne wywody „Czasu" jeszcze są bardziej 
naciągane: rozpisuje się on szeroko np., że 
i morderstwa, dyktowane prywatą, mogą się 
drapować w miano teroru politycznego. Być 
i to może. Ale tak samo „Czas", żyjący ser- 
wilizmem i denuncyacyą, drapuje się w 
płaszcz etyki; a etyki przecież to nie plami.

Wreszcie zwalcza „Czas" teror, jako śro­
dek, nie wiodący do żadnego celu politycz­
nego, owszem wzmacniający reakcyę. Nie u- 
ważamy teroru za alfę i omegę taktyki re­
wolucyjnej, ale podkreślimy, iż po Plewem — 
nie nastał łotr mu równy, tj. może nastał, 
ale nie śmiał być nim w takim stopniu...

Bredzi jeszcze „Czas" o trwodze „społe­
czeństwa", w której ono żyje wśród akcyi 
terory stycznej.

O takiej trwodze, mając na myśli Króle­
stwo, pisał „Czas" w okresie manifestacyj i 
strejku powszechnego, potem trwożył się 
trwogą o powstanie, dziś trwoży go teror. 
A wszystkie te trwogi przypisuje on „całe­
mu społeczeństwu", które niczego tak nie 
pragnie, jak w spokoju zażywać — niewoli.

A jednak?... *ladem bomby rewolucyjnej 
skrada się ugodowiec z petycyą, chcąc za­
robić na plonie rewolucyjnym —  ja­
kiś drobny procencik. I  kontent, że go Mir- 
scy lnb Maksymowicze za drzwi nie wyrzu­
cają.

Obecne rozluźnienie cenzury w Warsza­
wie, możność pisania, naradzania się, „poli- 
tykowania", wysyłania deputacyj i petycyj, 
pertraktowania ugodowców z ministrami, czy 
generał-gubernatorami — wszystko to jest 
tylko dzięki ruchowi rewolucyjnemu robotni­
ków polskich, kierowanemu przez polską par- 
tyę socjalistyczną. Bez ruchu rewolucyjnego 
nie byłoby tego wszystkiego. Ugodowcy i 
stańczycy, którzy gromy ciskają na rewolu- 
eyę, choć sami korzystają z jej dobrodziejstw, 
żadnego prawa nie mają prawić polskiej 
partyi socyalistycznej kazań o „dorobku ety­
cznym", ani przepisywać rewolucyi dróg i 
środków.

Jeżeli „Czas" twierdzi, że teror był do­
tychczas na ziemiach polskich nieznany, to

redakcya „Czasu" widocznie nietęgą jest w 
historyi polskiej.

Wystarczy przypomnieć zamachy, dokona­
ne w r. 1862 przez Jaroszyńskiego, Rylla i 
Rzońcę, za których dusze odprawiano nastę­
pnie msze  we w s z y s t k i c h  k o ś c i o ł a c h  
pol sk i ch .
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S t r e j k  w  S a n o k u ,
S a n o k , 1 7  k w ie tn ia .  

W b rew  usiłow an iom  n a szej party i, która  chcia  
ła  strejk  za że g n a ć , s t r e j k  o b ją ł  c a łą  f a b r y k ę  
s a n o c k ą .

W  sobotę w ieczorem  podczas w y p ła ty , w szy ­
stk im  robotnikom  pościągano  odraza d ług za c ią ­
g n ię ty  w  k a sie  R siffe isen a , którą  za ło ży ł zarząd  
fabryki, oraz d łag  za  pobrane w ik tu a ły  w  „K ół­
ku ro ln iezem ", jak k o lw iek  zazw yczaj przy w y ­
p łac ie  śc iągan o  ty lk o  ra ty . P ra w ie  w szy scy  ro­
botn icy  z o sta li bez cen ta . Z a r z ą d  f a b r y k i  
t a k  d a l e k o  p o s u n ą ł  s i ę  w  t e m  ś c i ą g a ­
n i u ,  ż e  r o b o t n i k o m ,  k t ó r z y  n i e  p r a c o  
w a l i  z  p o w o d a  c h o r o b y ,  z a s i ł k u  z K a s y  
c h o r y c h  f a b r y c z n e j  n i e w y p ł a c o n e ,  lecz  
ś c i ą g n i ę t o  n a  p o k r y c i e  d ł u g u  k a s y  l n b  
„K ółk a" . B y ła  to n a jzw y k le jsza  szyk an a , na  
kiórąby s ię  n ie  odw aży ł najgorszego  gatun ku  li  
chw iarz; n ie  zw ażan o n a  to , że  to okres przed­
św ią teczn y  i  że  za siłk u  chorym  w  m yśl u sta w y  
n ie  w olno egzekw ow ać.

R edukcya p łacy  kow alom , spow odow any przez  
to  jnż dw a ty g o d n ie  trw a ją cy  strejk , redukcya  
płac ta k że  i  innym  robotnikom  i zapow iedź re- 
dukcyi w szystk im , oraz te  śc ią g a n ia  przy w y p ła ­
cie  w  sobotę —  w szystk o  to w yw oła ło  ta k ie  roz­
g o ryczen ie  u robotników', ż e  n a  posiedzeniu  de  
leg a tó w  w szy stk ich  zaw odów , odbytem  w  sobotę, 
p o sta n o w ili zastrejk ow ać.

W  n ied z ie lę  rano z jech a ł jako d e leg a t kom i­
te tu  w yk on aw czego  tow . dr. D i a m a n d  ze  L w o ­
w a , a  jako d e leg a t k om itetu  okręgow ego  tow . 
S c h i f f l e r  z P rzem y śla .

N a  odbytem  w  n ied z ie lę  przed południem  po­
sied zen iu  obaj to w a rzy sze , oraz tow . Ż u ł a w ­
s k i  przem aw iali za  tem , by robotnicy pracow ali 
aż do dn ia w yp ow ied zen ia , t j . do 20 k w ie tn ia , 
a ko w a le  b y  dalej strejk ow ałi, po tym  zaś dn ia  
zadecyd ują  robotn icy  co robić. N ik t z  robotn i­
ków  n ie  ch cia ł s ię  zgod zić  na to . W ob ec  tego  
p o sta n o w ili tow a rzy sze  dr. D i a m a n d ,  S c h i f f ­
l e r  i  Ż u ł a w s k i  spróbow ać n a w ią za n ia  roko­
w ań  z  dyrektorem  D rew nosk im , przed staw ić  mu 
grozę położen ia  i prosić o z a ła tw ien ie  teg o  k on­
flik tu  przez przyw rócen ie  poprzedniej p łacy , n ie  
sta w ia ją c  żadnych  in n ych  żądań. R ob otn icy  się  
na  to zgod zili.

O godzin ie  2 ud ali s ię  w szy scy  trzej to w a ­
rzy sze  do dyrektora D rew n osk iego  w  to w a rzy ­
stw ie  czterech  robotn ików . P er tra k ta cy e  a p, 
D row noskim  trw a ły  przez  pe łn e  trzy  godziny  i  
n ie  w y d a ły  żadnego rezu lta tu . D rew n osk i mimo 
za p ew n ień , iż  je s t  szczerym  kato lik iem  i gorą­
cym  P olak iem , a jako ta k i n iezw y k le  ży cz liw ie  
usposobionym  dla robotników (P), p ion ierem  uprze  
m yslow ien ia  kraju  1 że  jed y n ą  jego  am bicyą je st, 
jako dyrektora fabryki, doprow adzenie te j fabry­
k i do rozw oju —  m im o to odm ów ił żądaniu  przy­
w rócenia  poprzednich p łac, przyzn ając  zarazem , 
że  robotn icy  w e  fabryce są  ź le  w yn agrad zan i, a 
gtopa ży cio w a  m arna.

T ow a rzy sze  n a si zrob ili to ustęp stw o  i  zapro­
ponow ali przyw rócenie  poprzednich p łac bodaj na  
k ilk a  tygod n i z  tem , że  n a stęp n ie  m oże s ię  zg o ­
dzą robotnicy na n iew ie lk ą  redukcyę, je ż e li to  
będzie s ię  przeprow adzało przy n iek tórych  robo­
tach  w  porozum ieniu  z delegatam i robotników , 
lecz  i  n a  to D rew nosk i s ię  n ie  zgod ził, o św iad ­
czając, ż e  raz  danego rozporządzen ia  n ie  cofnie, 
id z ie  m n bow iem  „o zasa d ę*  i  n ie  chce, by dal­
sze  zarządzen ia , jak ieby  m iał zam iar poczynić, 
m ogły przychodzić do skntku ty lk o  n a  p od staw ie  
porozum ienia z  robotnikam i.

W ob ec  ta k iego  sta n o w isk a  za jęteg o  przez dy­
rektora n ie  było co w ięce j pertraktow ać i  to w a ­
rzy sze  naBi w y sz li, ośw iad czając, iż  to , co u s ły ­
sz e li od p. D rew nosk iego , zakom unikują robotni­
kom, zebranym  n a  zgrom adzenia  w O lchow cach, 
a c i n iech  decydują, co robi '

W O lchow cach tym czasem  600 robotników  s 
rodzinam i czekało  n a  w yn ik  pertraktacyj, a  gdy  
go im  zakom unikow ano, wBzyscy o św ia d czy li się  
za  rozpoczęciem  strejk u  natychm iast..

N ie  pom ogły rzeczow e w yw ody tow . S c h i f f ­
l e r  a  i  dra D i a m a n d a ,  by pracow ać n a  razie  
do 20 k w ie tn ia , by w strzym ać się  ze  stręjk iem . 
J e ż e li  słuchali w  spokoju wywodów odradzają­

cych strejk , to ty lk o  d latego, że  robotnicy prze­
konani b y li o najlepszych  in ten cyach  naszych  to ­
w arzyszów . W ołan o  jednak: „m am y robić ciężko  
i g in ą ć  z głodu, to  lep ie j n ie  róbm y!* N a  w e­
zw an ie  przew odniczącego: „kto je s t  za  strejk iem  
zaraz" , pod niosły  s ię  ręce  w s z y s t k i c h  z  w y ­
j ą t k i e m  5 r o b o t n i k ó w .

W końcu  przem ów ił tow . Ż u ł a w s k i ,  poczem  
robotnicy ru szy li pochodem  do m iasta , śp iew ając  
„C zerw ony sztan d ar* . P rzed  m ieszk aniem  D re­
w n osk iego  z  k ilk u set p iers i w y rw a ł s ię  okrzyk: 
„ P recz  z  D rew noskim ! N iech  ży je  strejk !*  N a ­
stęp n ie  ruszono do rynkn i  tu  przem ów ił w  k ró­
tk ich  słow ach  tow . Schiffler, w ezw a w szy  do ro­
ze jśc ia  s ię , co te ż  robotnicy u czyn ili.

W  p o n i e d z i a ł e k  rano w szy scy  p rzy sz li do 
fabryk i z w yją tk iem  k ow ali i  s ta n ę li do pracy, 
lecz  po to , by n a  dany znak  pu nktualn ie  o go ­
dzin ie  9  ją  porzucić. T a k  s ię  te ż  sta ło . O g o ­
d z i n i e  9  w s z y s t k o  w  t e j  o g r o m n e j  f a ­
b r y c e  u c i c h ł o  i w szy scy  robotn icy  w śród dzi­
w nej ja k ie jś  c is sy  w y sz li.

Z ok ien  k an ce ia ry i fabrycznej p rzyg ląd a li się  
tem a pochodow i in ży n iero w ie , urzęd nicy  i m aj­
strow ie  fabryczn i z  p. D rew noskim , p ionierem  
przem ysłu  krajow ego, k tóry  sp raw ił to , że  mimo 
niezw y k łej w yrozum iałości robotników , pozostali 
ci robotnicy bez środków  do życia , porzucili pracę, 
sta n ęła  jed yn a  fabryka w  kraju  i  zapanow ała  
w  n iej grobow a c isza ...

Prawa obywatelskie nauczycieli.
„Szk o ln ictw o" , organ n a u czy c ie li ludow ych , 

zam ieszcza  w  ostatn im  num erze artyku ł w stęp n y , 
który  ze  w zg lęd u  n a  akcyę n a m iestn ictw a , chcą­
ceg o  n a u czy c ie li poddać pod nadzór żandarm ów , 
oraz ze  w zględ u  n a  zb liża ją ce  się  w ybory do 
krakow sk iej rady m iejsk iej, podajem y tu  w  skró­
cen iu :

„Spraw a udziału  n a u czy c ie li w  ży c iu  polity- 
eznem  do tych  gran ic , w  których nd zia ł te n  bez  
n a rażen ia  obow iązków  i p r z y sięg i n a u czy c ie la  o- 
bracać się  m oże, byw a u n a s  n a jfa łszy w ie j poj­
m ow ana.

D zien n ik i k o n serw atyw n e, zarów no te , które  
rządow o pań sk ą  lib ery ę  n oszą  ja w n ie , jak  i  te ,  
które ją  s ta ra n n ie  u k ryw ają  pod czam arką lub  
su tann ą —  pozw ala ją  n au czy c ie lo w i robić w szy ­
stko w  u słu g a ch  rządu i  rządzącej p arty i, n a to ­
m iast n ie  pozw ala ją  im  robić n ic  w ed łu g  sw ego  
w łasn ego , sw obodnego, ob yw a te lsk ieg o  przeko­
nania.

N a cze ln e  w ład ze  krajow e sk ła n ia ją  s ię  do tego  
sam ego za p atryw an ia , a nau czycie l, który w  sp ra­
wach p o lity czn y ch  zajm u je stan ow isk o  sam od ziel­
ne i  w ed łu g  teg o  czy n n y  w  n ich  b ierze udział, 
naraża s ię  n a  bardzo d otk liw e n a stęp stw a . W y ­
rabia s ię  stą d  w  naturach sła b szy ch  ta k a  trw o- 
żliw ość, k tóra  ju ż  trą c i serw ilisty czn em  p rzew i­
dyw aniem  teg o , co s ię  „u góry" m oże n ie  po­
dobać —  ta k , ż e  n iera z  tak a  słaba  dusza w  swe; 
ostrożn ośc i i  trw o żliw o śc i posuw a się  dalej, an i­
że li is to tn ie  od n iej „góra" w ym aga.

W  cza s ie  w yborów  i  rozbudzonego przez n ie  
ży c ia  p o lityczn ego  —  k w estya: co nau czycie low i 
w oln o?  —  sta je  s ię  bardzo aktu aln ą  i  bardzo  
w ażn ą . —  M ylne je j pojm ow anie doprow adza do 
teg o , ż e  z  jed n ej stron y  n a u czycie le  popełn iają  
m nóstw o czyn ów  tak ich , których  im  w p rost po­
pełn iać  n ie  w olno —  z drugiej za ś  czu ją  się  
skrępow anym i i u su w ają  s ię  od tego , czego  im  
n ik t zabronić n ie  m a praw a.

P o w ta rza n a  ty lok rotn ie  praw da, że  n a u czy c ie l  
nie  p rzesta je  być obyw atelem , je ż e li n ie  m a być  
pustym  frazesem , zn aczy  n ie ty lk o  to , że  nau czy­
c ie l m a n a  sw em  stan ow isk u  n an czycielsk iem  
za w sze  dobro kraju m ieć n a  oku i  d la n iego  
pracow ać —  a le  te ż  i  to , ż e  n a u czy c ie l je s t  w  
pełnem  posiadaniu  tych  w szy stk ich  praw  i  sw o­
bód obyw atelsk ich , ja k ie  k o n sty ty tu cy a  daje k a ż­
demu obyw atelow i, a  w ięc  i  jem u także przy­
znała  i  poręczy ła . P rz ez  to, że  nau czycie l z łoży ł 
p rzy sięg ę , n ie  postrad ał on ty ch  praw  i  sw obód  
nie  s tra c ił m ożności ich  w yk onyw an ia  jed yn ie  
w edług  sw eg o  su m ien ia  i przekonania.

J e ż e ii  sw oją  pozaurzędow ą, obyw atelsk ą  dzia­
ła ln o śc ią , m iałby czyn ić  uszczerbek  sw oim  obo­
w iązkom  służbow ym , m usi tę  służbę urzędow ą  
postaw ić na pierw szym  p lan ie. N ie  w olno mu 
przeto, g d y  n . p . jego  obow iązek  urzęd ow y n a ­
kazuje  m u odbycie nauki, iść  w  tej porze na  
zgrom adzenie w yborcze, albo do jak iej inn ej n ie  
urzędow ej, publicznej czyn ności. N ie  w olno mn 
zanied byw ać słu żb y  dla n ieurzędow ej dzia ła lności 
ob yw atelsk iej —  z  w yjątk iem  ty lk o , gd y  u sta ­

w a  n a  to w yra źn ie  zezw ala , jak  w  sp raw ie w y ­
kon yw an ia  m andatu p oselsk iego , do czego w ed le  
u sta w y  n ie  potrzeba urlopu.

P o za  tem  je s t  nau czycie low i zabronione ty lko  
to , co i każdem u innem u o b yw atelow i pań stw a  

est n iedozw olone.
U sta w a  poręcza sw obodę w yborczą, zn a  w p e­

w n ych  kuryach ta jn e  g łosow an ie . J e ż e li  obyw a­
te l, n ie  będący urzędnikiem , krępuje sw obodę  
w yb orczą  sw oich  w sp ó łob yw ate li, lub im  w  w y ­
kon yw an iu  praw a w yborczego  w  ja k ik o lw iek  spo­
sób przeszkadza —  albo je ż e ii łam ie  ta jn ość  g ło ­
sow an ia , przez zag ląd an ie  do u rny  w yborczej —  
nie  je s t  w ed łu g  u sta w y  karany, chociaż postąp ił 
ź le  i w brew  u staw ie.

N au czy cie l, k tóryby się  tego  dopuścił, będzie  
dyscyp lin arn ie  k arany, pon iew aż, d zia ła jąc w brew  
ustaw om , z łam ał sw oją  p rzy sięg ę  służbow ą. P r z e ­
kupstw o w yraźn e  przy w yborach, pociąga  za  so ­
bą postęp ow anie  karne. A le  j e s t  je szcze  i  prze­
kupstw o n iew y ra źn e  przez ob ietn ice  —  je s t  
;e szcze  groźba, jako środek w yborczy, n ie  u le ­
ga ją cy  karnem u postęp ow ania . N a u czy cie l jednak , 
któryby s ię  czynu ta k iego  dopuścił, ob ietn icą  lub  
groźbą dzia ła ł, będzie  dyscyp lin arn ie  karan y  —  
dzia ła  bow iem  w brew  duchow i u sta w y , tem  sa ­
m em  zaś łam ie urzędow ą p rzy sięg ę .

N atom iast byw ają  n a u czy c ie le  karani, chociaż  
n ie  sądow nie, n ieraz  i  n ie  dyscyp lin arn ie , a le  
karani upom nieniam i, n ie ła sk ą  przełożon ych , po­
m ijaniem  przy aw ansach , przenoszen iem , za  to , 
co im  bezw arunkow o dozw olonem  być m usi, po­
n iew aż m ają te  sam e, co in n i, praw a o b y w a te l­
sk ie . N au czycie l m a prawo u czestn iczy ć  w  z g ro ­
m adzeniach w yborczych , m a praw o g ło sow ać sw o­
bodnie, w ed łu g  sw eg o  sum iennego przekonania, 
sw ej n ajlep szej w ied zy  i  w oli. N ik t n ie  m a praw a  
w  tem  go krępow ać, czy  to bezpośrednim  n a k a ­
zem , czy  te ż  w yrażen iem  ży czen ia  przełożonych , 
które d la w ie lu  je s t  rozkazem .

In sp ek torzy , k tórzy  to czyn ią , zazw yczaj nad­
u żyw ają  sw ego  stan ow isk a , dz ia ła ją  w b rew  z ło ­
żonej przysięd ze, która przecież  n ie  do sam ej 
lite ry , a le  do ducha u sta w y , do je j in te n c y i s ię  
odnosi, a  tą  in ten cy ą  je s t  zo sta w ien ie  każdem u  
obyw atelow i, w ięc  i  n a u czycie low i pełnej sw o ­
body w yboru. P rzełożon y , który  teg o  w obec pod­
w ładn ych  urzędników  n ie  przestrzega , pow in ien  
być dyscyp lin arn ie  karany.

A  jak  przełożony n ie  m a praw a w y w iera n ia  
presy i —  ta k  podw ładny n ie  m a obow iązku po­
słu szeń stw a  w  ty ch  w ypadkach . P rz y s ięg a  s łu ż ­
bow a obejm uje p osłu szeń stw o w  spraw ach  urzę­
dow ych , a le  n ie  w  czyn nościach  pozaurzędow ych , 
ob yw atelsk ich . U sta w a  sto i w yżej, n iż  rozkaz  
lub ży czen ie  przełożonego, a  u sta w a  poręcza  
sw obodę g ło so w a n ia  każdem u.

N ig d z ie  m oże ta k  bardzo, jak  u n a s  n ie  po­
stęp u je  s ię  w brew  przeciw  tym  zupełn ie  jasn ym , 
prostym , n iew ą tp liw y m  zasadom . W  Czechach, 
w  n iem ieck ich  prow incyach  austryack ich , na u czy ­
cie le  czu ją  się  zu p ełn ie  sw obodnym i n ie ty lk o  w  
głosow an iu , a le  i w e w sze lk iej ak cy i p o lityczn ej  
ob y w atelsk ie j. U  n as n a w et sęd z io w ie, którzy  
przecież  są  n ieza w iś li, n au czy c ie le  w sze lk iej k a ­
teg o ry i, trw o żliw ie  u su w ają  s ię  od n ie za w is łe j  
akcyi, w  obaw ie narażen ia  s ię  przełożonym .

D obrze pow iedzia ł k s . C zartorysk i przed k ilk u  
la ty  n a  a n k iec ie  szkolnej: Z w sze lk ich  chorób  
m ożna s ię  w y leczy ć  —  a le  z  serw iiizm u n igd y!

U w a g i pow yższe podajem y jako  w skazów kę  
dla  n a u czy c ie lstw a  w obec za w iązu jącej s ię  org a ­
n iza cy i po lityczn ej, jak  n iem niej w obec kontrak- 
cy i, jak ą  rozw in ęło  z . m. prezydyum  c. k. n a ­
m iestn ictw a  w e  L w o w ie" .

S p r a w y  p a r t y j n e .
Krajowym sekretarzem  organizacyi zawo­

dowej zamianowała centralna komisya zawo­
dowa w myśl uchwały galicyjskiego zjazdu 
zawodowego tow. Zygmunta Ż u ł a w s k i e g o  
z dniem 1 maja. Do tego czasu pozostanie 
tow. Żuławski w Borysławiu.

Z prasy partyjnej. „ R o b o t n i k  Śl ąsk i " ,  
bratni nasz organ, wychodzący w  Cieszynie 
trzy razy na miesiąc p o d  redakcyą tow. Ta­
deusza Regera, a założony 1 stycznia zeszłe­
go roku, rozwija się znakomicie. Nakład je­
go przekroczył już 3000 egzemplarzy i ro­
śnie nieustannie. Obecnie jako dodatek do 
„Robotnika Śląskiego" zaczął raz na mie­
siąc w y c h o d z ić  „Górnik" ,  organ Unii gór­
niczej. Nowemu wydawnictwu życzymy z ca­
łego serca powodzenia.

„ L a t a r n i "  rozsprzedano dotąd już ćwierć  
miiiona egzemplarzy. — Z ostatnich ze-
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szytów tego popularnego wydawnictwa zwra­
camy szczególnie uwagę na mowę tow. po­
sła S c h u h m e i e r a  o stosunkach w szpita­
lach garnizonowych p. t. „Bodaj  to być 
żołnierzem!'* — która się nadaje do ma­
sowego rozszerzenia, bo omawia sprawy do­
tkliwie obchodzące dziesiątki tysięcy naszych 
synów i braci w mundurach. Również do 
masowego rozszerzania nadaje się „ Poga­
d a n k a  o socyaliźmie** tow. posła D a­
s zyńsk i ego ,  której piąte wydanie wyszło 
świeżo z druku.

W najbliższych dniach wyjdą z druku w 
broszurce obie mowy parlamentarne posła 
D a s z y ń s k i e g o  p r z e c i w  s z w i n d l o w i  
k a n a ł o w e mu .  Zamówienia należy przesy­
łać do administracyi „Naprzodu**, Kraków, 
Sławkowska 29.

1 MAJA1 9 0 5

P od  tym  ty tu łem  w y sz ła  z  dru­
ku jednodniów ka bogato  ilu stro ­
w an a  (kolorow o) ob jętośc i 1 6  str. 
z  artykułam i Ig n a ceg o  D a szy ń ­
sk iego , B o les ła w a  L im an ow sk ie­
g o , M ichała L e śn i i in n y ch , 
oraz opow iadaniam i i w ierszam i. 

Cena 20 h, z przesyłką 25 h

A d m in is tra c y a  „N aprzodu**
K raków , S ław k ow sk a  2 9 .

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Sejm węgierski wbrew woli i inteneyom 

korony wziął pod obrady dwa ważne wnio­
ski: adres do korony i usunięcie „poprąwio- 
nego“ znanymi gwałtami Tiszy i sp. regula­
minu, do czego przyłączono wniosek o udzie­
lenie rządowi wotum nieufności. Projekt adre­
su, dzieło hr. Wojciecha Apponyi’ego, zawie­
ra znamiona kompromisu między różnemi 
partyami, tworzącemi obecnie większość par­
lamentu; zaznacza on wyraźnie, że włożono 
w ten adres zapatrywania wszystkich stron­
nictw, tę większość tworzących, podczas gdy 
stronnictwo niezawisłości nie wyrzeka się 
bynajmniej swych własnych celów. Stosownie 
do taktyki większości pomija ten projekt 
wszystko, co mogłoby zgodę z koroną unie­
możliwić, z drugiej strony jednak nie daje 
on koronie — stosownie do jej znanego sta­
nowiska — drogi do rozwiązania przesilenia. 
Stronnictwo niezawisłości podtrzymuje w ca­
łej pełni swoje żądania co do samodzielnej 
armii węgierskiej i odrębnego terytoryum 
cłowego, nie nalega tylko na ich natychmia­
stowe zrealizowanie. Ostateczną konkluzyą 
adresu jest żądanie natychmiastowego zamia­
nowania rządu odpowiednio do obecnego po­
łożenia parlamentarnego, gdyż w przeciwnym 
razie — podnosi adres — naród musi przyjść 
do przekonania, że igra się z jego swoboda­
mi konstytucyjnemi i że korona tylko wtedy 
gotową jest spełnić wolę narodu, jeżeli ta 
wola odpowiada potrzebom korony; wiadomo 
zaś, że w danym wypadku wola narodu i 
decyzya korony są bardzo rozbieżne.

Drugi wniosek, postawiony i motywowany 
z ramienia koalicyi przez posła Karola Eót- 
vosa, potępia w ostrych słowach zamach kliki 
tiszowskiej na swobody parlamentu, uznaje 
uchwaloną gwałtem i podstępem reformę re­
gulaminu za nieważną i niebyłą, przywraca 
pogwałcone przepisy do pierwotnego stanu i 
wyraża rządowi i ówczesnej większości nie­
ufność i pogardę. Przeciw temu wnioskowi 
wystąpili dwaj oponenci: hr. Stefan Kegle- 
vich imieniem partyi liberalnej i hr. Stefan 
Tisza imieniem rządu. Keglevich starał się 
usprawiedliwić zamach względami wyższej 
polityki i koniecznością zniszczenia obstruk­
cyi i wychodził ze stanowiska, że wobec tak 
wielkiego celu mały błąd formalny nie wcho­
dzi w rachubę. Tisza nie bronił wcale swe­
go postępowania, podniósł tylko, żo wyraża­
nie nieufności rządowi, który z klęski wy­
borczej wyciągnął konsekweneye i podał się 
do dymisyi, jest — nierycerskiem. Tymcza­
sem wyszła na jaw jeszcze jedna brzydka 
sprawka: oto rząd uchwalił dla h. ministra 
i prezydenta Izby posłów, Dezyderego Per- 
czela, podniesienie jego pensyi ministeryal- 
nej z 4 0 0 0  na 1 6 .0 0 0  koron. Tisza tłóma- 
czy to podniesienie pensyi tem, że dodatko­
wo wliczono Perczelowi lata służby publicz­
nej przed jego ministerstwem, podczas gdy 
opozycya — i słusznie — widzi w tej pod­
wyżce nagrodę za łotrowskie usługi, jakie 
Perczel oddał rządowi jako prezydent parla­
mentu. Perczel, znany jako korupeyonista 
pierwszej wody i dziki prześladowca socya­
listów i chłopów, miałby prosić o większą 
pensyę za służbę publiczną — to jest śmie­
szne i niewiarygodne. Afera ta zatacza coraz

szersze koła i na razie spowodowała jnż 
śledztwo parlamentarne.

W międzyczasie stara się Koloman Szell 
o rozwiązanie przesilenia. Jakiemi drogami 
chce to uskutecznić wobec opora korony co 
do kardynalnych żądań opozycyi, nie wiado­
mo. Na razie parlament się odroczy na fe- 
rye wielkanocne, król bawi w Wiedniu i 
sprawa na jakiś czas przycichnie. Wobec 
obecnego położenia widoki na rychłe zakoń­
czenie przesilenia są słabe. Ale — jak już 
nieraz powtarzaliśmy — opozycya może cze­
kać, a państwo ma powód do większego po­
spiechu.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .
Walka o Kańę chorych w  Drohobyczu i 

Borysławiu. W Drohobyczu i Borysławiu to­
czy się energicznie ze strony robotników pro­
wadzona walka o zdobycie rządów w Kasie 
chorych.

Po szeregu poufnych zgromadzeń w tej 
sprawie odbyły się w niedzielę dwa wielkie 
zgromadzenia ludowe, jedno w Drohobyczu, 
a drugie w Borysławiu, oba pod gołem nie­
bem.

Na zgromadzeniu w D r o h ob yc z u  oma­
wiano obszernie sprawę wyborów do powia­
towej Kasy chorych. Przewodniczył tow. Ko­
walski, sekretarzował Rinzler. Jako referent 
wygłosił tow. dr D r o b n e r  z Krakowa dłuż­
sze przemówienie, w którem omówił historyę 
Kas chorych; następnie określił znaczenie 
tych Kas dla robotników, piętnował system 
protegowania złodziejstw po wielu Kasach 
galicyjskich, wreszcie scharakteryzował pro­
jekt KOrbera o Kasach chorych.

Jako drugi przemówił tow. Semen W i t y k  
ze Lwowa. Omawiał ou sposób wałki o zdo­
bycie Kasy na tle lokalnem. Wreszcie po­
stawił rezolucyę:

„Wzywa się władzę, by legitymacye wy­
borcze były wszystkim członkom na czas wy­
stawione, by obecny zarząd wystawił do pu­
blicznego użytku listę wyborczą, dalej, by 
wybory do Kasy chorych były przeprowa­
dzone legalnie, bez zwyczajnych oszustw i 
szwindlów**.

Rezolucyę tę uchwalono jednomyślnie.
Następnie udali się tow. W i t y k  i D r o b ­

n e r  do B or y s ł a w i a ,  gdzie na Tłoce Tu- 
stanowickiej odbyło się drugie zgromadzenie 
ludowe przy udziale 2 0 0 0  osób. Tutaj prze­
wodniczył tow. Wolf, sekretarzował tow. Ga­
bryel. Referowali w tym samym duchu, co 
w Drohobyczu, tow. Drobner i Wityk; prze­
mawiali tow. Inwał i Kowalski. Zebrani 
uchwalili również energicznie zająć się spra­
wą wyborów do Kasy chorych.

Przy tej sposobności omawiano skutki 
strejku borysławskiego. Uchwalono szereg 
wniosków, do których jeszcze powrócimy.

Z organizacyi kolejarzy w  Zagórzu. W  
czw artek  6 k w ie tn ia  w obec liczn ie  zebranych  ko- 
lefa rzy  w y g ło si!  tow . S c h i f f l e r  z P rzem yśla  
odczyt o ruchu rew olu cyjn ym  w  R o sy i, a  nastę  
pnie  m ów ił n a  tem at k o r z y śc i, ja k ie  kolejarzom  
zapew nia  organ izacya .

G orące sło w a  w spom nien ia  p o św ięc ił n a s tę ­
pnie tow . R u t k o w s k i  poprzedniem u przew odni­
czącem u grupy m iejscow ej w  Z agórzu tow . K a ­
zim ierzow i M ajchrukowi, zm arłem u 1 lu tego , obe  
cn i pam ięć jego  u czc ili przez pow stan ie . G rupa  
zagórzańska sta le  s ię  obecnie  rozw ija  po c h w i­
low ym  z a sto ju , spow odow anym  szykan am i k o le­
jarzy  za. n a leżen ie  do grupy, przez w ład ze  ko­
lejow e. O becny przew od niczący  grupy tow . R u t ­
k o w s k i ,  przed rokiem  w  drodze kary p rzen ie ­
sionym  zo sta ł przez  dyrekcyę lw o w sk ą  z  P r z e ­
m yśla  za  to, że  przew od niczy ł n a  zgrom adzeniu, 
n a  którem  om aw iano położen ie  ko lejarzy  i po 
stępow anie  w ładz ko lejow ych .

Z ruchu robotniczego w Przemyślu. W e  
w torek  11 b. m. odbyły się  dw a zgrom adzenia  
poufne robotników  budow lanych i sto larsk ich . N a  
zgrom adzeniach  ty c h  z ło ży li to w . P ilch  i  Szub iń ­
sk i spraw ozdanie z krajow ej konferencyi z a w o ­
dow ej, które zebran i p rzy jęli do w iadom ośei, w y ­
rażając  so lidaryzow anie  s ię  z  zapadłem ! na kon ­
feren cy i uchw ałam i i  za sto so w a n ie  się  do n ich  
w  najkrótszym  czaBie. O m awiano n astęp n ie  sp ra­
w ę św ięcen ia  1 M aja i uchw alono w  dniu tym  
zap rzestać pracy. N a  zgrom adzeniu  budow lanych  
podnoszono ta k że  spraw ę p łac n a  n iek tórych  bu­
dow ach, gdzie  m ajstrow ie n ie  chcą p łacić wyże; 
ponad w yw alczon e u b ieg łeg o  rokn m inim um .

W ub ieg łą  sobotę odbyli poufne zgrom adzenie  
robotn icy  żydow scy , n a  którem  tow . S iegm an  
z ło ży ł spraw ozdanie z  k on feren cy i zaw odow ej. 
O becni na zgrom adzeniu  trzej żydow scy  „sepa- 
ratyści** p o sta w ili w n iosek  o p rzyjęc ie  do w iado­
m ości u chw ał, z  w yjątk iem  u ch w ały  w  spraw ie  
rozw iązan ia  sto w a rzy szeń  k szta łcących . P o  p rze­
m ów ieniach  tow . Ż ołn ierza  i  Schifflera , oraz ow ych  
„separatystów**, zeb ran i p rzyjęli spraw ozdanie i 
zapadłe u ch w ały  do w iadom ości, oraz dodatkow y  
w n io sek  „ sep aratystów  iż  zgrom adzenie w yraża  
obaw ę, że  uchw ała  kon feren cy i zaw odow ej, po­
w odująca rozw iązan ie  sto w a rzy szeń  k szta łcących , 
w  szczegó ln ośc i „Bruderliehkoitów**, m oże przy­
n ie ść  szkodę (?!) żydow skim  tow arzyszom  i d la ­
tego  zeb ran i w yrażają  ży czen ie , aby nad  tem  z a ­
sta n o w ił s ię  k om itet w yk onaw czy .

Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód.**

KRONIKA.
Z za kulis Floryanki. W ob ec w drożonej przez  

stronn ictw o ludow e akcyi około za ło żen ia  lud o­
w ego  T o w a rzy stw a  ub ezpieczeń  od ogn ia , za czy ­
na się  robić coraz c iaśn iej koło F lo ry a n k i, a 
przerażona dyrekeya zb yt prędko n ie s te ty  z a cz y ­
n a  dośw iadczać n a  w łasn ej skórze praw dziw ości 
przysłow ia: „noBił w ilk , p on ieśli i  wilka**.

Że tak  je s t  a  n ie  in a c ze j,°  co zresz tą  sam  p. 
P a szk o w sk i pośw iadczyć m oże, dow odzi fa k t, iż  
w  ostatn ich  czasach  za syp yw an a  je s t  dyrekeya  
F lo ry a n k i ze  w szy stk ich  stron  kraju d o n iesien ia ­
m i aseku ratów  i  ag en tó w  z w ypow iedzeniem  
ub ezpieczeń , a  n a w et n iek tórzy  a g en c i żądają jnż  
tera z  rozw iązan ia  stosunku służbow ego.

M iędzy innem i doniosła rada pow iatow a kro­
śn ień sk a , że  w ło śc ia n ie  tam tejszego  pow iatu , obu­
rzen i na p ostęp ow anie  bezw zg lędn e  likw idatorów  
F loryan k i przy oszacow aniu  szkód , z g ło s ili gre  
m ialn ie  sw e  w y stą p ien ie  ze  zn ien aw idzonej przez  
sieb ie  in sty tu cy i. N a  dom iar z łego  w iadom ość tę  
n iety lk o  w  całej o sn ow ie potw ierdził sam  prezes  
M ęcińsk i, lecz  nadto w ezw a ł p isem nie dyrektora  
P aszk o w sk ieg o , aby celem  ratow ania  sy tu a cy i  
oraz zagrożonych  stan ow isk  i syn ek ur jech a ł bez­
zw łoczn ie  do n a m iestn ik a , który  przecież  jako  
członek  rady nadzorczej pow in ien  starać się  po­
gnęb ić  akcyę stro n n ic tw a  indow ego.

G łos prezesa  M ęcińsk iego n ie  b y ł g łosem  w e  
ła jącego  n a  p aszczy , bo dyrektor P a szk o w sk i 
(jakk olw iek  za ję ty  przygotow aniam i do p rzed sta ­
w ien ia  radzie  nadzorczej referatn  dow odzącego, 
że  m im o g en ia ln y ch  pom ysłów  pp, P io trow sk iego  
i  S za tk ow sk iego  rok u b ieg ły  jed yn ie  w sk u tek  n ie  
zm iernych k lęsk  e lem en tarn ych , a  n ie  w ysok ich  
d yet i  w yd atków  binra t. zw . tech n iczn ego  z a ­
k oń czy ł s ię  deficytem , w obec czego  o d yw id en­
dzie znow u m ow y być n ie  m oże) tego  sam ego  
je szc z e  dnia pojechał do L w ow a, sb y  n  nam ie  
stn ik a  zaczerpnąć otuchy i  rady do obalen ia  T o ­
w a rzy stw a  ludow ego.

A  jednak  an i p. prezes, ani p. P aszk o w sk i, 
p atrzący  na spraw y F loryan k i jed y n ie  przez n ie ­
b iesk ie  oku lary sw ego  sek r e ta r z a , n ie  chcą zro ­
zum ieć prostej nadzw yczaj rzeczy , że  n ie  im  p ły ­
n ąć  przeciw  w odzie  i  że  an i protekeya hrabi ego- 
n& m iestnika, an i uporczyw e jn ilczen ie sła w etn ej 
prasy g a licy jsk ie j, an i te ż  pe łna  „rze-zow ych  
w yw odów  “ odpow iedź m in istra  n a  in terp elacyę  
posła  D aszy ń sk ieg o , n ie  zdoła odw rócić od F lo ­
ryank i grożącego jej lo su ...

Z teatru  miejskiego kom unikują nam : W e  
środę danem  będzie p rzed staw ien ie  po cenach  
zn iżon ych  do połow y; zam iast zapow iedzianego  
pierw otn ie  dram atu G. H auptm anna „D zw on z a ­
topiony g ran ą  będzie p ow ieść  scen iczn a  J . Żu­
ła w sk ieg o  „Eros i Psyche** w  7 obrazach z  p. 
M rozow ską i z  p. Sosnow skim  w  rolach g łów nych .

T e a tr  ludowy daje w  tygodn iu  przed św ią te­
cznym  jedno ty lk o  przed staw ien ie , a  m ianow icie  
w e środę 19  b. m. „Belweder**, d la m łodzieży  
szkolnej po cenach  zn iżon ych . P o czą tek  o godz. 
5 po południu.

Samobójstwo na błoniach. M ieczysław  K ę ­
s i e  k i ,  którego rew olw erem  z a strze liła  s ię  p. 
A n na  R u p n i e w s k a ,  zo sta ł osadzony w  a r e ­
sz c ie  śledczym  sądu krajow ego karnego , jako  
osk arżony o w y stęp ek  p rzeciw  b ezp ieczeństw u  
z § 3 3 5  u. k.

P . A nna R u p n i e w s k a  m ia ła  n ie  1 8  la t, 
ja k  p ierw otn ie doniesiono, lecz  2 7  l a t .  Z jej 
tow arzyszów  nocnego spaceru żaden  n ie  je s t  p e ł­
noletn im .

Bada miasta Lwowa przeznaczy ła  4 0 0 0  K  
dla ofiar w ojny, P o lak ów  pod zaborem  rosyjsk im .

Opozycya w „Sokole**. N a odbytem  w  po­
n ied z ia łek  dnia 1 7  b. m, w alnem  zgrom adzeniu  
l w o w s k i e g o  „ S o k o ł a * *  d łuższą dysku syę w y ­
w o ła ł podpisany przez 3 0  członków  w n iosek  p. 
A n to n ieg o  L ech a, w  spraw ie za m ieszczen ia  przez  
„P rzew odn ik  gimnastyczny** znanej ennncya- 
cy i stań czyk ow sk iej o w ypadkach  w  K ró lestw ie  
P o lsk iem . W n io se k  kończy Bię ustępem : „W a ln e  
zgrom adzenie po leca  now o-w ybranym  delegatom  
do zw iązk u , aby tę  przykrą dla S o k o lstw a  sp ra­
w ę poruszy li n a  z jeźd z ie  i dom agali s ię  s ta n o w ­
czo red agow ania  „P rzew odn ik a  g im n a sty czn eg o “ 
w  sposób w yk lu czający  raz  na za w sze  w sze lk ą  
p artyjność po lityczną , a  n a tom iast p ilnego  s tr z e ­
ż en ia  spraw , k tóre prow adzą do rze teln eg o  pod­
n ie s ien ia  i rozw oju id e i so k o le j“ . W  ciągu  d y s ­
k n sy i p o sta w ił p. W a lle k  w niosek , aby w aln e  
zgrom adzenie po leciło  delegatom  poruszyć na  
zjeźd z ie  d e legatów  zw iązk ow ych  spraw ę za m ie ­
szczen ia  przez „P rzew odn ik  gimnastyczny** w spo­
m nianej ennn cyacyi. W  g łosow an iu  u zy sk a ł w ię ­
kszość  w n iosek  p. W a lick a .

Przyjaźnlak złodziejem. Z P rzem y śla  dono­
szą  nam : C złonek tu te jszej „Przyjaźni** Sfcera- 
n iee , którem u za protekcyą b iskupa P e lcza ra , po­
zw olono roznosić w  urzęd zie  podatkow ym  w ódkę  
i  p rzek ąsk i po b iurach, dobrał s ię  w  p ią tek  w  
południe do jednego  z  biur podczas pory obia­
dow ej i  skrad ł k ilk a  ty s ię c y  koron. —  P o licy i 
prędko udało s ię  w yszu kać złod zieja , a lbow iem  
fun keyonaryusze p o licy jn i w ied z ie li w  jak iem  to ­
w a rzy stw ie  go  szukać.

X. międzynarodowy kongres w sprawie 
zwalczania alkoholizmu odbędzie s ię  w  B ud a­
p eszc ie  od 11  do 1 6  w rześn ia  1 9 0 5  r.

W sp ó łu dzia ł sw ój w  k o n gresie  n a leży  zg ła sza ć , 
jak  rów nież l is ty  dotyczące kongresu  n a leży  adre­
sow ać do dra F ilip a  S te in a , B ud apeszt, IV  K óz- 
ponti Taroshńza. O w y sta w ie  zw iązan ej z  kon­
gresem  ud ziela  w iadom ości oraz przyjm uje zg ło ­

szen ia  dr J . K ow ńts, dyrektor M uzeum handlo­
w ego , B ud ap eszt V , Y ó czi K orut 3 2 . U d zia ł u- 
czestn ik a  kon gresu  w y n o si 6 K . P ien ią d ze  n a leży  
w y sy ła ć  do k asyera , aptekarza K arola  T au ffera , 
B u d apeszt V I, T eróz korut 3 9 . U d zia ł w  kon gre­
sie  upraw nia te ż  do otrzym ania  spraw ozdania  
z kongresu .

P rogram  tym czasow y: I . O dczyt n a  u roczystości 
otw arcia . G ruber, M onachium . „H y g ien a  sw ego  
j a “ . I I . T em a ty  do dysk n sy i. 1) „ W p ły w  a lko­
holu na odporność ustroju  lud zk iego  i  zw ierzę­
cego  z osobliw em  uw zględ n ien iem  dziedziczności**. 
R eferen t: L a it in e n  (H elsin gfors). 2 ) „Czy alko­
hol je s t  pożyw ien iem  ? “ R eferen t: K assow itz
(W ied eń ). „C zy trucizna  m oże być pokarm em  ? “ 
D ru gi referen t n ieozn aczony. 3 ) „ D ą ż e n i a  k u l ­
t u r a l n e  r o b o t n i k ó w  i  a l k o h o l * * .  R eferent:  
tow . p oseł V a u  d e r v e l d  e (L a  H ulpe), K iss  (B u ­
dapeszt). 4 )  „A lkohol i ży c ie  płciowe**. R eferent: 
F o re l (C higny prós M orges). 5 ) „A lkohol i pra­
wo krym inalne" . R eferenci: L om brosso (T uryn): 
„P rop hylaksa  społeczn a  a l k o h o l i z m u B l e u l e r  
(Zurych): „O p rzestępstw ach  pochodzących z al- 
koh olizm u1*, Yńm bóry (B ud apeszt): „A lkohol jako  
czyn n ik  sp o łeczn y  krym in a listyk i “ . 6) „N iszczący  
w p ływ  handlu  napojam i alkoholow ym i n a  tu b y l­
ców  Afryki**. R eferent: M iiller (G roppendorf). 
7) „P oparcie  w a lk i z  a lkoholizm em  przez w y ­
chow anie w  domu i  szkole**. R eferen ci: T h e  Hon- 
ble Mrs E lio t Y orke (L ondyn), H ab n el (B rem a), 
Eotvo» (Szolnok), F isch er  (P ozson y), K irscbanek  
(S z t.-Istv a n ). 8) „A lkohol i  spraw ność fizyczna  
z osobliw em  uw zględn ien iem  tra in in g u  w ojsk o­
w ego  “ . R eferen t n ieozn aczony. 9 ) „Z naczenie  
h y g ien iczn e  w in  sztuczn ych  w  p rzec iw ień stw ie  do 
użycia  alkoholu**. R eferent: L ieberm ann (B u d a ­
peszt). 10) „Sp ożytk ow an ie  przem ysłow e alkohola  
jako środka do zw alczan ia  a lkoh olizm u“ . R e fe ­
renci: D r D a s z y ń s k a - G o l i ń s k a  (K raków ): 
„Z naczen ie społeczno ekonom iczne przem ysłow ego  
za stosow an ia  spirytusu**, K lem p (B ud apeszt), B a ­
ron M alcom es (B ud apeszt). 11) „R eform a szyn- 
k ó w “ . R eferenci: E g g ers (B rem a): „K apita ł a l­
koholow y i k a p ita ł mu p r z e c i w n y H e l e n i u s  
(H elsingfors): „S tosun ek  praw od aw stw a a lkoho­
low ego  do reform y szynków**, L eg ra in  (P aryż):  
„R eform a gospód i obyczajów  w  gosp odach**, 
M alins (B irm ingham ): „P rąd  reform y gospód**. 
1 2 ) „O rgan izacya ruchu antyalkoholowego**. R e ­
ferenci: tow . dr W l a s s a k  (W ied eń ), Mńday 
(B udapeszt), S te in  (B ud apeszt).

D otych czas zg łoszon e  są  różne zeb ran ia  w ie ­
czorne w  czasie  kon gresu , m iędzy n iem i z e b r a ­
n i e  r o b o t n i k ó w ,  urządzone przez kom itet ro ­
botn iczy  kongresu ; w y ja śn ień  t d zieła  A doif K iss, 
prezyd en t kom itetu , B ud ap eszt V II, D ob-utcza 7 5 .

P olakom , in teresu jącym  się  kongresem , udziela  
w sze lk ich  w y ja śn ień  pełnom ocnik kongresu  dla 
ziem  polsk ich  dr A u g u sty n  W ró b lew sk i, K raków , 
S ław k ow sk a  2 4  (urzęduje od godz. 3  do 6).

W sp ó łu dzia ł w  kom itecie  polsk im  dotychczas  
przyrzek li: prof. dr B . D yb ow sk i (L w ów ), dr Z. 
D aszyń sk a-G oliń sk a  (K raków ), prof. O. B ujw id  
(K raków ).

Z Jarosławia p iszą  nam : W  n ied zie lę  m ie­
liśm y  4  ty  z  rzędu w yk ład  uczynnego  prelegen ta  
inż. L i b a ń s k i e g o .  W  dalszym  ciągu  tem atu  
„C złow iek w obec przyrody** m ów ił p re leg en t o 
„R ozw oju tech n ik i w sp ó łczesn e j“ . O bjaśniając  
obrazy dzieł tech n ik i sta rożytn ośc i i cudów  no­
w oczesn ej tech n ik i, scharakteryzow ał je j cechy  
w  czasach  daw nych , nak azy  w ładców  despoty­
cznych , szafu jących  b ezw zg lęd n ie  pracą i życiem  
m ilionów  n iew oln ik ów , podczas gd y  obecnie w i­
dzim y dążność do up rzystęp n ien ia  zdobyczy ku l­
tury jak  n ajszerszym  m asom  i ucz łow ieczen ia  
m ilionów  w  istn ien iu  godn iejszem .

N a stęp n y  w yk ład , po św ię ta ch , obejm ie „ e le ­
k trotechn ikę i  przem ysł fabryczn y , oraz w p ływ  
tech n ik i na u k szta łtow an ie  stosun ków  społa- 
cznych**.

P a n  podporucznik R oztocky ( i !), który m ężnie  
pobił m ałego chłopca za  pow olne u stąp ien ie  z 
chodnika, za sk a rży ł oburzonego tym  czynem  prze­
chodnia, który  rzu cił m a słow o „ ś  **, o obrazę
honoru. P . C zysza zasądzono na 3  dni aresztu; 
w n ió sł on  rekurs i  obecnie stw ierd zen iem  s łu ­
szn ości ep itetu  zajm ie s ię  sąd przem ysk i.

Barbarzyństwo policyi małomiejskiej. Ż
O św ięcim ia p iszą  nam : P od  kon iec  m arca are­
sz tow ał w  O św ięcim iu p o lic ja n t  m iejsk i Z y ­
g m u n t  F ra n ciszek  kob ietę  i razem  z pniowym  
m iejsk im  W ojciech em  Sm erekiem  poczęli ją  g w a ł­
tow n ie  szarpać i  w lec  za  sobą do aresztu. Ś w iad ­
k ow ie te j scen y , trzej chłopi, p rosili po lieyan ta , 
by obchodził się  z a resztow an ą  po ludzku, za  to 
zo sta li rów n ież  a resztow an i. W  podw órzu m agi­
stratu  p o lic ja n t  Z ygm unt dobył szab li i  p łazem  
b ił aresztow an ych  chłopów , pom agał m u połow y  
Sm erek , pachołek  za ś  m iejsk i rzu cił s ię  n a  ko­
b ietę  okładając ją  p ięściam i po tw arzy . S k rw a ­
w ionych  osadzono w  k aźn iach , gdzie  n ie  by ło  ani 
w ody, an i k ib la . N azaju trz  rano do k a źn i a re ­
sztow an ej w szed ł najp ierw  p o lieyan t Z ygm unt i  
bez najm n iejszego  pow odu u d erzył ją  tak  s iln ie  
w tw arz, że  się  przew róciła  i  k rw ią  za la ła ; po­
tem  p rzyszed ł drugi p o liey a n t n ie ja k i K w a c z a -  
! a  i  krzycząc, że  ukradła im  czapkę k aza li jej 
szukać te j czapki pod pryczą. K iedy  drżąc przed  
now ym i razam i sch y liła  s ię  pod pryczę, obaj po­
licy a n c i za czę li ją  kopać i  p o w a liw szy  n a  z ie ­
m ię okładać kułakam i.

B arb arzyń sk ie  to  zn ęca n ie  s ię  nad bezbronną, 
przyduszoną do z iem i kob ietą , trw ało  d łu ższy  
c za s . B ezp rzytom ną pozostaw iono n a  z iem i i  obaj 
p olicyan ci ud ali s ię  do kaźn i aresztow an yah  ch ło ­
pów , rozm ieszczono ich  osobno po p u sty th  ka-
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*ch,
^ c g o  n a stępnie po kolei każdego aregzto- 
Cj?aHci r lta8akrow ano w  okratny sposób. P o li-  
114 * W 2Q0ali na n *cb * dusząc przew racali 

o , i ^ . bH i_ich k luczam i, kopali i tłu k li gło-
®fel'"“wo mi^’ ZaBP°ko*wszy awe zw ierzęce  okro­
i ć  Sdy* U s ia li po licyanci aresztow anym  um yć  
p i  mBją  ich  odstaw ić do sądu. P rzez  dwa  
ty1 pąe‘?̂ ano ^ h  w  aresztach  sądow ych, poczem
8taW|| . do dalszych  dochodzeń. L ek arz  w y- 

Oś^j^, ®tyiadeetwo, żaden  ato li z  adw okatów  
cty n ie  ch cia ł im  nap isać sk arg i prze­
b ó j}  J ^ m ,  dopiero ja k iś  pokątny adw okat

PtoK c*oaieaien ie , które 7 k w ie tn ia  w ysłan o  
.^odnj.; Fatory i w  W adow icach . 

j^P, Wypadki zachodzą często  w  Oświęci- 
Bz n ê&° aresztow an o bezpodstaw nie  robo- 

**icy ^ 6wskiego P a w ła  Sochę i pobito na stra- 
°krutny sposób. N azajutrz na żądanie  

s?Cic0]̂  ansgo, by odstaw iono go do są d u , pn- 
Wolno, gdyż  n ie  było żadnych pod'

, 2 |(qi <*0ckodzenia sądow ego.
‘^alg s,0,!?yi piszą  nam : W e  w torek  1 1  bm, w  
^ ali fo,. 'Varzy sz e ń robotniczych w  K ołom yi że- 
jj^ela g  °,tnicy  kołom yjscy to w arzysza  dra Sa- 

do & ° r r a < przen oszącego  się  na sta ły  po- 
S S i  rakowa. T ow . dr Schor po łoży ł znaczn e  

W i  *° rozw ojn  organ izacyj party jnych  w  
ty

bfyj strojonej sa li Dom u robotn iczego ze- 
goflj ^  to w arzygze i  to w arzyszk i w ieczorem  o 
W ty ię  ^ z y  w spólnej k o la cy i. Śp iew an o p ieśn i 

' w ygłoszono sz e re g  pod niosłych  m ów. 
tySty. a w rażen ie  zrob iły  przem ow y tow arzy-  

i 8tera> d' a Z etterbaum a, O learczyka, H erera, 
foto** ra T ry low sk iego  i  sam ego dra Schorra  
> Ztln-y.

* < u? u  szkolnego w  Królestwie. Kuch
r°Mał s ię  n a  cały  kraj, dotarł do naj- 

miaBteczek  i  pobudził do ży c ia  poli- 
0p0 y Wioły obce dotychczas w sze lk iej m y  s r  !ycy i czyn nej. D ostarczono nam  kopii 

^ ł d a a n e j  i m i e n n i e  przez 4 0  praco- 
ba„ P° k olejow ego  w  O s t r o ł ę c e ,  posła- 

e tej Ze}u^ ° w i  k o le i n ad w iślańsk ich . W  skar- 
[W jąc on* ostro  i szczegółow o porządki,
.W jc f i  ty szkołach dla dzieci pracow ników  ko- 
4°h gł i * ^ d a j ą  zaprow adzen ia  w  tych  szko- 

% g0 ? ,°kich zm ian, oraz u su n ięcia  całego obe 
!° boyp r8Qna'ln n a u czycie lsk iego  i zastąp ien ia  
®ili e-'V®- O budzili s ię  n areszcie  ludziska; obn- 

6tl̂ rgjc ty~ * s iłą  rzeczy  pójdą dalej, do akcyi 
K ^ W s z e j  i  szerszej.

samorządu ziemskiego w Króle-
i e ty  . vtam .y w  prasie w arszaw sk iej:  
V 8P.l9rw szy ch dniach roaja rozpoczną się  w  

"'i6 r,arady kom isy i, której pornczono o- 
W s t a nie projektu w prow adzen ia  sam orządu  

Z r0S^° w  K ró lestw ie  P olsk iem .
_ty,?ządzem a gen era ł gubernatora, do

«c]
tj ''kj „  »«ł«JOVnt» .v^*v„vBv ~
! W ł ca kom itetu  T ow a rzy stw a  kredyt, ziem .

y> ^  Dzipry.hinlri .TrWAf .TAzinrn/naln. Aflft.m

h- 1&ekifł WCJ ^rac^ zaproszen i zoscau: prezeB 
T ow a rzy stw a  roln iczego E a sta ch y  Do- 

pjA Fadca kom itetu  T ow a rzy stw a  kredyt, ziem . 
j> aty D zierzb ick i, Jó zef Jeziorań sk i, Adam  

S ta n is ła w  hr. L ub ień sk i, Józef  
M aciej ks. R ad ziw iłł i ordynat Mau- 

r- Z am ojski".

ZAWIADOMIENIA.
^ro^*.Beidoar teatru miejskiego w Krakowie,
a4ch ‘ «Zfos i Psyche", powieść sceniczna w 7 od-
1.' {j^JtyPisał J. Żuławski (ceny zniżone do połowy).

Mi ««ii v yt8t ‘!l!iSG* y  w Krakowie, 
gjtyy tyozenm techniczno-przemysłowego przy 

n°ty*kańskiej (obok kościoła 0 0 . Franci- 
Sz)0, ® °d godziny 73/a do 8!/2 wieczorem:

^  pty1.genew. dr fil. Wł. K o z ł o w s k i :  „Przy-

vp u-
tej pracy zaproszen i zosta li: prezes

t t 0gła WY- Dyrekcya kolei państwowej w Krako- 
dostawę plaoht wozowych na rok 1906 

do wnoszenia ofert do dnia 15 m aja 1905 
* hnr,!ii w południe. Bliższych informacyj udziela 
^ ty f io w a  w Krakowie.

-tyFslski knpnje, sprzedaje i najmuje — 
Pianina, harmonie i piaaol©  — 

H L, e i sagraniczn© nowe i  przegrane™ 
i m, opłaty -  bss zaliezkl

cyoniści przygotowują na ten dzień w ie l­
k ie  de mons t r a c ye .  Załogę petersburską 
wzmocniono nowymi oddziałami kozaków.

Kalajew skazany na śmierć.
Moskwa, 19  k w ie tn ia . Z abójca w . ks. Ser  

g in sza  K a l a j e w ,  zo sta ł s k a z a n y  n a  ś m i e r ć .
Moskwa, 19  kw ietD ia . (P e t, a g . te l.) . W  pro 

c es ie  przeciw  zabójcy S erg iu sza  po w yprow adzę  
n iu  ze  sa li oskarżonego , n astą p iła  krótka pauza. 
P o  podjęcia rozpraw y o św iad czy ł obrońca, że  z ło ­
ż y  obronę, je ż e li oskarżony n ie  zo sta n ie  z  po­
w rotem  n a  sa lę  w prow adzony.

O skarżony zabronił m atce i  sio strze  w n ie s ie ­
n ia  prośby o u łask aw ien ie .

Ot,f i ic i
2  C A R A T U .

U 1® policmajstra w Częstochowie?
19 kwietnia. D o  „Beri. Tageblattu“ 

ozty z Wrocławia: Nowy policmajster 
j^lął 0cb°wie, Possow, z o s t a ł  o t r u t y .  
, Urz^dowanie dopiero przed ośmiu 

' Zaraz po objęciu otrzymał list z po- 
0 Pr2 że do sześciu dni zginie. Prosił 
Czasê Ulesienie, na co rząd się zgodził. Tym- 

teroryści dotrzymali słowa.
^eth Un'w ersytetu warszawskiego.

°b(,Sj ł'8b u rg ; 19 k w ietn ia . „R u ssk oje  Słow o"  
8̂ 8g0’ Ze w  zarządzie  u n iw ersy te tu  w arszew - 

^ann3e gorączkow a czyn ność, aby doku 
.W-Walonych stu dentów  w ręczyć  policyi, 

Cl tłum nie opuszczają  m iasto.

, ^ m o r z e n ie  p r o c e s u  G o r k ie g o ?
1®burg, 19 kwietnia. Prokurator try-
Petersburskiego zaproponował mini- 
sPrawiedliwości umorzenie procesu 

^  Gorkiemu.
n ^aruł Pierwszy Maja.

t8rsh 19 kwietnia- „Journal" donosi z 
Na ulicach rozrzucono masami 

0 jn ̂  ^0mitetu rewolucyjnego z wezwaniem 
^ i ] j ^ Czyzn, by d n i a  1 M a j a  wycho-  

ytyapa t y l ko  u z b r o j e n i ,  a za-
11 w domu kobiety i dzieci. Rewolu-

Przed bitwą morską.
Hoilkong, 1 8  k w ie tn ia . P rzy b y ły  tu parow iec  

opow iada, że  w id zia ł w  p ią tek  późnym  w ieczorem  
koło B om bay R eef eskadrę krążow ników , p łynącą  
w  kierunku południow ym . Z ałoga okrętu n ie  mo 
g ła  rozpoznać, czy  b y ły  to krążow nik i rosy jsk ie , 
czy  japońsk ie.

Londyn, 1 8  k w ie tn ia . B iuro R eu tera  donosi: 
W  obrębie W y sp  R yb ack ich  obow iązuje obecnie  
prawo w ojenne. W sz y stk ie  okręty  m uszą się  tr zy ­
m ać w  oddalen iu  7  m il m orskich od w ybrzeża. 
O kręty pań stw  neutra lnych , chcąc w jech ać do 
portu K elun g, m uszą uzysk ać n a  to pozw olen ie  
w ładz japońskich.

Londyn, 1 8  k w ie tn ia . „ D a ily  Mail" donosi z 
Singapore: P rzy b y ły  tutaj parow iec „K siążę H en ­
ryk" donosi, że  ro sy jsk ie  okręty  w ojenn e, które  
w id zia ł w  zatoce Cam -R angh, są  to  okręty  „ D y ­
m itr D onskoj" i  „R ion" . P rzy b y ły  one do za ­
tok i w celach  w yw iad ow czych  i zab ra ły  na po­
kład w ęg le  I zapasy.

„D aily  T elegraph" donosi z  T okio: W  n ie ­
dzielę  tw ierdzono tu , że  okręty  eskad ry  b a łty ­
ck iej znajdują się  koło H oukong. R ó w n ież  pięć  
okrętów  w ęg low ych  przybyło do pew nej w ysep k i, 
położonej o pięć m il od H cn kon g.

T o sam o pism o donosi z Szangaju , że  w  G en- 
san n a  K orei ustanow iono strefę  obronną. O kręty, 
przep ływ ające koło teg o  portu, m uszą p łynąć z 
szybk ością  5  w ęzłów .

Paryż, 1 8  k w ie tn ia . P etersb u rsk i korespon­
dent „Echo de P aris"  donosi, iż  pew ien  oficer 
sztabu  gen era ln ego  ro sy jsk iego  pow iedzia ł m a, 
że  sądzi, iż  R o żd iestw ien sk i będzie  się  stara ł  
zająć F orm ozę, aby sob ie stw orzyć podstaw ę 0- 
peracyjną.

Tokio, 19  k w ietn ia . W ładza  m arynarki o g ło ­
s iły  w czoraj, że  c ieśn in a  Su ngari n a leży  do sfery  
obronnej i  kom unikacya przez n ią  pod lega  z w y ­
kłym  w  tyin  w ypadku ograniczen iom .

Saigon, 19  k w ie tn ia . P otw ierd za  się  w iado­
m ość, że  w  kilkn  przedsięb iorstw ach  poczyniono  
zn aczn iejsze  zaknpna, które dostaw iono części 
floty rosy jsk iej na pełnem  m orzu, w pobliżu w y ­
brzeży indochińskich .

W Mandźuryi.
Tokio, 1 9  k w ie tn ia . (B iuro R eutera). R o ­

s y j s k i e  s i ł y  w o j e n n e ,  sto jące  n a  lin ii  Czan- 
czun K irin  i na  południe stam tąd , ocen iają  na  
2 0 0 .00 0  ludzi.

P o  ostatecznem  zesta w ien iu  stw ierdzono, że  
w  P o r c i e  A r t u r a  w z i ę t o  d o  n i e w o i i  
41.600 ludzi.

Petersburg, 19  k w ie tn ia . G enerał Charkie  
w icz  te le g rs fn je  do sztabu  gen era ln ego  z 18  

m .: W  arm ii n ie  z a sz ła  żadna zm iana. N asz  
oddział, k tóry dnia 11  sto czy ł w a lk ę  koło Y ukhil, 
cofnął się  13 -g o  o g od zin ie  5  rano z H eiszim ao  
i  za ją ł pozyoyę o l l /3 w io rst stam tąd oddaloną. 
D n ia  1 4  w yk onał oddział n iep rzy ja c ie lsk i ruch  
oskrzydlający  na n a sze  lew e  skrzydło , przez  
co n a s z  o d d z i a ł  b y ł  z m u s z o n y  d o  o d ­
w r o t u .

Japonia przeciw Francyi.
Tokio, 1 9  k w ietn ia . (B iuro R eutera). O pinia  

publiczna w  Jap on ii je s t  podniecona z  powodu  
gościnności, z  ja k ą  flota rosyjsk a  spotkała  s ię  na  
w odach francusk ich , D z ien n ik i w zy w a ją  rząd, by 
n ie ty lk o  zap rotestow ał, a le  n a w et ch w ycił się  
o s t r z e j s z y c h  ś r o d k ó w .

W p ływ ow y dzien nik  „Y iszim po" ośw iadcza, że  
u ży c ie  M adagaskaru przez ro sy jsk ą  eskadrę było 
w prost naruszen iem  zasad  neutra lności. Japoń­
czycy  w ów czas, w obsc znaczn ej od leg łości, zado 
w o la ili się  ty lko  protestem  przeciw  naruszen iu  
neutra lności. A le  skoro obecnie odbyw a się  to 
w  pobliżu terenu  w ojennego, n ie  m ożna trakt o 
w ać tego  z  rów ną pob łażliw ością .

J eże li F ran cya  daje n iep rzy ja c ie lo w i czynną  
pomoc i  w  ten  sposób fa k tyczn ie  łą czy  s ię  z 
R osyą , byłoby obecnie rzeczą  kon ieczn ą , form al­
n ie  zaw iadom ić A n g l i ę ,  a b y  z g o d n i e  z p o  
s t a n o w i e n i a m i  s o j u s z u ,  p o z y s k a ć  j e j  
p o m o c .  D z ien n ik  w y fa ż a  nad zieję , że  rząd po- 
Btąpi z energ ią .

S t r e j k  k o l e j a r z y  w ł o s k i c h .
Rzym, 1 8  k w ie tn ia , D z ien n ik i poranne kon­

statu ją , że  s t r e j k n j ą c y  k o l e j a r z e  p o n i e  
ś l i  z u p e ł n ą  k l ę s k ę .  L iczb a  kursujących po­
c iągów  na w szy stk ich  lin ia ch  zn aczn ie  dziś w ię ­
k sza , n iż  w czoraj. Z arządy kolejow e p oczyn iły  
staran ia  o now e s iły  robocze. W  nocy w  całych  
W ło szech  kom unikacya ko lejow a  odbyw ała się  
bez w ypadku. B urm istrz  F lo ren cy l podał m yśl, 
ab y  o g ło sić  suhskrypcyę p ien iężn ą  dla ty ch  ro ­
botn ików , którzy n ie  w z ię li udziału w  strejku.

Rzym, 19 kwietnia. Wczoraj rano zwięk­
szono liczbę pociągów. Pociągi ekspresowe i

pospieszne linij adryatyckich odeszły normal­
nie. Również zapewniono normalny przejazd 
pociągu luksusowego Berlin-Neapol.

Berno szwajcarskie, 1 9  kwietnia. Agen­
cya szwajcarska donosi z Medyolanu: Komu­
nikacya osobowa odbywa się regularnie, 
gdyż połowa personalu kolejowego nie strej- 
kuje. Tylko ruch towarowy wstrzymano, z po­
wodu czego nagromadziło się na dworcu bar­
dzo wiele towarów i pakunków. Miasto jest 
zupełnie spokojne.

Medyolan, 1 9  kwietnia. Tutejszy organ so­
cyalistyczny oświadcza, że strejk podjęto w 
warunkach jak najniekorzystniejszych dla 
personalu kolejowego, przeciw któremu zwra­
ca się teraz cała opinia publiczna.

Rzym, 1 9  kwietnia. W ciągu wczorajszego 
popołudnia nadeszły depesze, stwierdzające, 
że służba kolejowa w całych Włoszech od­
bywa się normalnie. Prócz minimalnej ilości 
pociągów można było puścić także kilka uzu­
pełniających.

Rzym, 19  k w ie tn ia . W  Izb ie  deputow anych  
to czy ła  s ię  w czoraj w dalszym  ciągu  dyskn sya  
nad ustaw ą  kolejow ą.

P rezy d en t gab in etu  F o r t i s  odczyta ł te legram  
personalu  kolejow ego  z  w yrazam i ubolew an ia  z 
pow odu n ierozw ażnego  strejk u  i ośw iadczen iem , 
ż e  spraw ę sw ą oddaje z  zaufaniem  rep rezentacy i 
ludow ej, w nad ziei, że  ona sp ełn i s łu szn e  jego  
ży czen ie . (Ż yw e oklask i).

D ep . Z e r b o g l i o  uzasad n ia ł im ieniem  so c y a li­
stów  porządek dzienny z  żądaniem  podjęcia ze  
służbą kolejow ą rokow ań. (W ie lk a  w rzaw a).

D ep . A n d r e i s  (republikanin) ośw iadcza, że  
stronn ictw o jego  potępia w a lk ę  k lasow ą.

P rezy d en t gab in etu  F o r t i s ,  przem aw iając za  
przedłożen iem  rządow em , ośw iadcza, że  obow ią­
zkiem  rządu je s t  p rzed ew szystk iem  starać  s ię  o 
utrzym anie ruchu kolejow ego , m ającego dla pań­
stw a  i  jego  ż y c ia  ekonom icznego ta k  w ie lk ie  
zn aczen ie . S trejk i w  publicznych ga łęz ia ch  słu ­
żbow ych  są  n iedopuszczalne. R ząd  n ie  sp rzeci­
w ia  się  organ izacyi zaw odow ej, popierającej in 
te r e s y  po lityczne  i  socy a ln e  ko lejarzy , a le  n ie  
m oże pozw olić, by ta  organ izacya  c ią g le  n ara­
ża ła  państw o na przesilen ia  p o lityczn e  i  ekono­
m iczne. W a lk a  k lasow a n iek o rzystn ie  w p ływ a  
n a  rozw ój ży c ia  ekonom icznego. D la teg o  n a leży  
ustaw ow o oznaczyć g a łęz ie  służby  publieznsj, 
w  których strejk  je st  n iedop uszcza lny . (Ż yw e  
ok lask i).

D ep . Y i l l a  w n osi następ njący  porządek dzien ­
ny: Izba , po w ysłu ch an iu  ośw iad czen ia  prezy­
denta  gab in etu , przechodzi do dysk u sy i szczegó­
łow ej nad ustaw ą  kolejow ą.

P rezy d en t m in istrów  F o r t i s  ośw iadcza, że  
rząd n ie  ehce uw ażać tego  porządku dziennego  
za votnm  zaufan ia  d la sieb ie .

P rzyw ód ca  radykałów  dep. S a c c h i  potępia  
strejk  jako n ieu sp raw ied liw ion y , jako rew oltę  
w obec parlam entu. M ówca g łosow ać będzie za  
każdym  porządkiem  dziennym , na który  s ię  zg o ­
dzi rząd. (O klaski)

D ep, S o n n i n o  ośw iadcza to sam o, m im o, iż  
n ie  m a zaufan ia  do rządu.

F o r t i s  w yraża  mu za to  podziękow anie. 
Porządek dzienny deputow anego V illi  przyjęto  

w  im iennem  głosow an iu  2 0 6  g łosam i przeciw ko  
3 4  gł.

N astęp n ie  so c ja lis ty c z n y  porządek dzienny  
dep. F erriego  odrzucono 2 9 3  g łosam i przeciw  
22 , a  przyjęto  porządek dzienny kom isyi:

„P rojekt u sta w y  kolejow ej m a n a  celu  w y ­
danie prow izorycznych zarządzeń , aby rząd m ógł 
z dniem 1 lipca b. r. objąć ruch ko lejow y  na  
rzecz pań stw a i  z a strzeg a  sob ie osta teczn e  u re­
gulow anie sp raw y  up ań stw ow ien ia  k o le i w  m yśl 
przedłożenia rząd ow ego z dnia 21 lu tego" .

N astęp n ie  przeszła  Izb a  do dysku sy i szczeg ó ­
łowej-

Krwawy strejk w Limoges.
Limoges, 1 8  k w ie t n ia .  W c z o r a j  p r z y sz ło

tu  do krwawego starc ia  między stra jku ją­
cymi a wojskiem. D e m o n s tr a n c i  c h c ie l i  u- 
w o l n i ć  k i l k u  a r e s z t o w a n y c h  i  w ł a ­
m a ć  s i ę  d o  w i ę z i e n i a .  P r z e c iw  d e m o n ­
s tr a n to m  w y r u s z y ła  k o n n i c a ,  k tó r ą  o b r z u ­
c o n o  z  t łu m u  k a m ie n ia m i. Ż o ł n i e r z e  z r o ­
b i l i  u ż y t e k  z b r o n i .  Kilka osób zabitych, 
kilka odniosło rany.

Limoges, 1 9  k w ie t n ia .  D o tą d  n ie  b y ło  d a l­
s z y c h  wypadków. Wojsko i  żandarmerya 0- 
t r z y m a ły  p o s iłk i .  W o js k o  o b s a d z iło  s k le p y  
żelaza. Do wczoraj w  południe n ie  można 
b y ło  s tw ie r d z ić  l ic z b y  r a n n y c h . T a k ż e  w ś r ó d  
robotników z fabryki o b u w ia , z a tr u d n ia ją c y  
2000  ludzi, d a je  się u c z u w a ć  g o r ą c z k o w e  na­
prężenie.

Limoges, 1 9  kwietnia. W ię z ie n ia ,  którego 
bramy demonstranci onegdaj zburzyli, strze­
że konna żandarmerya. Przy onegdajszem 
starciu jeden robotnik zginął na miejscu, je­
den ranny zmarł; w szpitalu znajduje się 
kilku rannych. Siedmiu oficerów i 6 3  żoł­
nierzy poranili strejkujący kamieniami, ka­
wałkami żelaza i skorupami. Demonstranci 
dali też kilka strzałów rewolwerowych. Ma 
tu dziś przybyć wojsko dla wzmocnienia żan- 
darmeryi. Rada municypalna w odezwie pro­
testuje przeciw obecności wojska na ulicach 
i oświadcza, że wojsko strzelało do tłumu 
bez ostrzeżenia. Rada municypalna zaleca lu­
dności zachowanie spokoju dla zapobieżenia 
podobnym zajściom.

Limoges, 19 kwietnia. Wczorajszy wieczór 
minął spokojnie. Robotnicy szewscy zastrej- 
kowali, tylko 5% zarobku swego przezna­
czyli na rzecz strejkujących. Wskutek tego 
ustała obawa strejku powszechnego. Przy 
onegdajszych zajściach jeden zginął, 4 robo­
tników było ciężko rannych.

Paryż, 19 kwietnia. Z powodu wypadków 
w Limoges na tutejszej giełdzie pracy ob­
niżono chorągiew do połowy masztu. Komi­
sya administracyjna giełdy pracy uchwaliła 
wydać manifest do ludności Paryża.

Paryż, 19 kwietnia, Rada gabinetowa ob­
radowała nad wypadkami w Limoges. Uchwa­
lono, by minister spraw wewnętrznych na­
tychmiast odpowiedział na odnośną interpe- 
lacyę w Izbie.

Paryż, 19  k w ie tn ia . W  Izb ie  deputow anych  
in terp elow ał w czoraj R e  i I l e  (k on serw .) z  po­
w oda za jść  w  L im oges i  zarzuca rządow i brak  
przew id zen ia  tak iego  w ypadku.

P rezy d en t m in istrów  R o n v i e r  w oła: Za da­
leko idące zarządzen ia  m ogłyby  b j ły  spow odo­
w a ć  o w ie le  pow ażn iejsze  rozruchy.

M in ister spraw  w ew n ętrzn ych  E t i e n n e  w y ­
raża  ub olew an ie  z powodu onegdajszych  za jść . 
W szy stk o  zarządzono dla u n ikn ięcia  sm utnego  
konfliktu. O dczytuje spraw ozdania prefek ta  od 
d. 1 4  b. m. o znanych  w ypadkach i dodaje, że  
n a leży  w szystk o  u czyn ić  dla zapobieżen ia  podo­
bnym  zajściom . P orządek  publiczny m usi być u- 
trzym any i  trzeba  zaapelow ać do so lidarności i  
jedności. R ząd  pragnie  popraw y położen ia  robo 
tm ków , je s t  jed n ak że  zd ecyd ow any porządek n- 
trzym ać. (O klaski).

D ep. n acy o n a lista  G a n  t h  i e r  żąda za rzą d ze­
n ia  ś led ztw a  celem  stw ierd zen ia , kto ponosi 
w inę.

D ep . V a i l l a n t  (sac.) ośw iad cza , że  odpow ie­
dzia lność spada na rząd, pon iew aż on popiera  
przedsięb iorców  przeciw  robotnikom , i p iętnuje  
zach ow an ie  s ię  przedsiębiorców .

D ep. P o u l a i n  (soc .) żąda  rów nież podjęcia  
śled ztw a .

D ep. J a n r e s  (soc .) ośw iad cza , że  rząd n ie  
pow in ien  by ł in terw en iow ać na rzecz pracodaw ­
ców . S k argi robotników  są  uzasad nione. Obo­
w iązk iem  rządu było poprzeć je . (O klask i na  
skrajnej lew icy ).

P rezy d en t gab in etn  R o u v i e r  p rotestu je  prze­
ciw  osk arżen iu , jakoby w ojsko użyto  w  służb ie
przedsięb iorców . A rm ia n ie  sto i n a  usłu gach  n i­
kogo, ty lk o  porządkn publicznego. Z aznacza, że  
dopiero, gd y  w ięz ien ia  by ły  zagrożone, w ojsko  
w kroczyło , a  żołn ierze dopiero w ów czas strze la li,  
gdy obrzucono ich kam ieniam i, a bez kom endy  
strzelano , gd y ż  6 0  żo łn ierzy  było już rannyeh. 
P ierw szym  obow iązkiem  ob yw atela  je s t  n ie  z a ­
kłócać porządku. (O klaski).

D y sk u sy ę  zam knięto  i  w n iosek  o podjęcie  
śled ztw a  —  n iezaak cep tow an y  przez rząd —  od­
rzucono 3 6 9  g ł. przeciw  1 7 3 .

R  o u v  i e  r ośw iad cza  się  za  porządkiem , w y ­
rażającym  sym p atyę ofiarom i w szystk im  ran ­
nym , oraz zaufan ie , że  rząd za łagod zi i  z a ż e ­
g n a  ten  sm utny i  b o lesny  konflikt. P rzy ję to  go
4 2 2  g ł. przec iw  5 8 .

T E L E G R A M Y *
Strejk w Sanoku skończony.

Sanok, 1 9  kwietnia. Strejk w fabryce w a­
gonów zakończył się wczoraj.

T rak ta ty  handlowe.
Wiedeń, 1 8  k w ie tn ia . D z ien n ik i do n o szą , że  

a u stro -w ęg iersk a  kon ferencya  c łow a jutro popo­
łudniu  rozpoczn ie obrady, celem  u sta len ia  pro­
gram u obrad, które s ię  odbędą po W ie lk ie j  N o ­
cy, celem  p rzygotow ania  m ateryałów  dla odno­
w ien ia  trak ta tów  handlow ych .

Niepokoje w  Macedonii.
Zofia, 1 8  kwietnia. Wzburzenie ludności 

z powodu rzezi w Zagoriczanach trwa dalej. 
Na prowincyi odbyto wiece z protestem prze­
ciw okrucieństwom i wezwano rząd, aby 
przedsięwziął środki zaradcze. Organ rządo­
wy przypisuje całą winę dyplomaeyi ture­
ckiej, która chce podburzyć chrześcijańskie 
narodowości przeciw sobie, zapowiada jednak 
dalej, że mocarstwa położą koniec tym za­
biegom tureckim.

Dżuma w Indyach.
Londyn, 1 8  k w ie tn ia . „Standard" donosi z 

K alk uty: Jeszcze  c ią g le  um iera po 1 0 0  osób  
dzien nie  n a  dżum ę. W ła d ze  w ojskow e p łacą n a ­
grody za  dostarczen ie zdech łych  szczurów .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
x  Do Komitetu majowego zapisywać się mogą To­

warzysze i Towarzyszki w Związku stow. robotni­
czych w Krakowie, Mały Rynek 6, i w adm intstra- 
cyi „Naprzodu", Sławkowska 29.

x  W Podgórzu w lokalu stow. „Postęp1 odbywają 
się w każdą środę o gouz. 75 /2 wieozorem wykłady 
tow. dra Gumplowicza o programie partyjnym .

x  W stowarzyszeniu kobiet pracujących w Krako­
wie (Sebastyana 16) odbędzie się w czwartek 20 b. m. 
o godz. 3 po południu pogadanka tow. Grossmanna.

W sobotę 22 b. m. o godz. 3 po południu zgroma­
dzenie poufne w sprawie 1. Maja.

X  Próby chóru robotniczego w Krakowie odbywają 
się regularnie w każdy poniedziałek, środę i p iątek 
o godz. 71lz wieczorem. Wzywa się członków o liczne 
oraz regularne uczęszczanie na próby. Zarząd.

x  Lokal „Spójni", stowarzyszenia polskiej młodzieży 
postępowej we L w o w i e ,  został przeniesiony do pa­
sażu Mikolasza, sohody II., I. piętro (obok pałacn kry­
ształowego).
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Za treść ogłosień Redakcya nie przyjmuje ładnej odpowiedzialność Geny ogłoszeń w nagłówku.

P
o cenach tanich fabrycznych poleca odpowie­
dnie na podarki świąteczne piękne, ozdobne 

kosze, napełnione flaszkami wyborowych
wódek, koniaków etc.

„Probiernia" Marczyńskiego, Floryańska nr.
Ażeby nie błądzić L. 32 jest umieszczona w wielkich rozmiarach na oknie wystaw.

Fabryka wódek, Telefon nr. 77. — „Probiernia^ Telefon nr. 805.
Odznaczona medalami na wystawach krajô 5 

P A R O W A  D E S T Y L A R N lA

w ó d e k  i l i k i e r ó ^
u§H Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
-■  alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak

® 8

FRANCISZEK K0NECNY

wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej T owzrzystw z lekar-
i przewlekłych katarach ha­skiego, używaną bywa w zgadze, kurosach

łądka s dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  Krakowie 15 ot. —  Do nabycia w  aptekach 
i  drogueryach. —  Skład dla Lw ow a w aptece J. Wlwlóreklego.

%

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciel fabryki wód mineralnych, •

214 dawniej

A N T O N I S C H U L Z
Kraków, ulica Szewska 18. 

poleca swe d o b r e  i n a t u r a l n e

N in a  Oedenburgsltie
białe po 40, 65, 75 ct. i 1 złr. but. 
czerwone po 55, 65 ct. i 1 złr. but.
Na Święta w litrach:

po 60, 75 i 85 ct.

itLERSaHDER FISCHH9B
w Krakowie, pl. Dominikański I. 6

(dom WP. Suskiego)

poleca PIECZĘCIE KAUCZUKOWE
własnego krajowego wyrobu, r ę c z n e ,  

samozabarwiająee, jakoteż wielki wybór

drukarń domowych.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia jak- 
najdokładniej i pospiesznie. 146

Edwarda Urban*i
w K rakow ie, u lica  W iśl»a ^
poleca swoje powszechnie znane i

M le cz a rn ii „Z d row ie
>>

Przez Wysokie ck. ISamiestniotwo
koncesyonowane

Moje tanie ceny wzbu­
dzają senzacye: =

Biuro peiif
Zofii Bies lądeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki

Niklowy Rem. kieszon­
kowy z marką System 
Roskopf wraz z pięk­
nym łańcuszkiem złr. 

1.50, trzy sztuki złr. 4.40, sześć sztuk 
złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko- 

| pertach bardzo silny złr. 6.—. Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
złr. 1.15. Łańcuszki srebrne od złr. 1—. 
Zegarki damskie złote od złr. 10.—.

Bogato Ilustrowane cenniki na żądanie darmo I oplatnie,

p r z y  u l .  ś w .  T o m a s z a  17, r ó g  F l o r y a ń s k i e j
(od kościoła św, Jana) poleca mleko poranne 
i inny nabiał. Mleko gorące o każdej porze 
dnia. S a l a  d l a  g o ś c i .  Ciasto na kawałki 
i  na funty. Ceny bardzo niskie. Przyjmuje 
obstalunki świętalne na torty, mazurki, 
placki i babki, i  sprzedaje gotowe od 1 kor.

Potrzeba mleka i  masła ze dworu z dobrą 
paszą w niewielkiej ilości. 205

Wódki zdrowotne ie«
pędzono na kw iatach i  ziołach oraz ® 

i nalew ki na owocach jakoto:
; Wiśniową, Owocową, Dereniową, P 0,£l̂ i 
czową, Jarzębiak, Jarzębinkę, KontusZ e.

L ikier tatrzański, Benedyktynkę i y  
Posiada na składzie oryginalne łputói 
firmy: A. Dubois Lizee i Menkowa, 

i starki angielskie.
C E N Y  F A B R Y C Z N E -  <

=  W iększym odbiorcom stosowny rab* 
Cenniki na żądanie odwrotną poc^L

W YŚM IEN IT Y

I., U. i  III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny śc iś le  w ed le  taryf o k rę­

tow ych i kolejow ych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
i b i le ty  k o le jo w e  k a n a d y js k ie .

Prospekty darmo i opłatnie

Tylko oryginalne!
I Pasta „Cosmopolitan“

je s t  n a jlepszym  środkiem  do c z y ­
szczen ia  i konserw o w an ia  obuw ia.

P O R T E R

Ignacy Cypres, Kraków ul. Floryańska 49

SINGERA m a s z y n y  

d o  s z y c i a
znakomitej jakości, sprzedają 
z 5-letnią gwarancyą, na wy­
p ła t w  małych ratach — —

N 1 E M E T Z  I S - k a  W  K R A K O W I E
SZEW SKA 2, PIERWSZY DOM OD RYNKU.

Przyjm uję się wszelkie naprawy 
C E N Y  N I S K I E .  147

KU RA C YJN Y
dla niedokrewnych, jakoteż i doskonałe

P IW O  M A R C O W E  
B O K  i L E Ż A K

w beczkach i oryginalnych butelkach 
po cenach umiarkowanych poleca 
221 ZARZĄD BROWARU

ZYGMUNTA MARSA i B-ci w LIMANOWEJ.

Rh
!

W Ę G I E R S K A
Papryka Szegedy®*^ 
najlepsza, słodka, WAozana ___

za prawdziwość, uznanej znakowi, £
jakości, własnego wyrobu kg. z® 0i
W ysyłka za zaliczką, począwsA,
1 klg. opłatnie. Dalsze specyal®0®̂ , 

Słonina, węgierskie salami i t. p. b. ta® 
Dom wysyłkowy różnorodnych produktów kraju#!' 

Haupt A, Rudolf Bpest, VII, Ovodag 22/ M

Poszukuję
młodego człowieka (izr.) obznaj^ 
nego z buchalteryą oraz koreSPj 
dencyą polską i niemiecką. Z P°s 

tą jest połączony wikt. ,i
A. Liebeskind, Kraków, Floryańska

1 9 0 5 1 9 0 5

= Z  piwnic śp. Jana Janigi w Krakowie

W Y SPRZED A Jfi
K alendarzyk ta n k o w y  r S T i T t
losów i papierów wartościowych przesyłamy 
na żądanie zupełnie bezpłatnie. — Sprzeda­
jem y losy na  spłaty bez pośrednictwa ajen­
tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzymaó 
pełny kurs dzienny i na żądanie tesam e losy 
z prawem gry bez przerwy nabyć na  dogodne 

spłaty miesięcznie. 648
Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego 1 
S o h i i t z  i  Cbaj®®? d o m  b a n k o w y  

we Lwowie, pl. Maryacki 7.

bardzo stare, prawdziwe i czyste 
wina węgierskie Tokaje 8 putowe:

w gąsiorach 9 litrowych z r. 1864 do 1878 r., we flaszkach od r.
do rokn 1874 i w beczkach po 133 litrów, ,

oraz starą żytniówkę, starkę, koniaki, rumy, araki, malagi, wina fr3’®. 
Cenniki i próbki s ta ry c h  w in  w  b eczk ach  na żądanie p oc z *8' 

9i C e n y  b a r d z o  n i s k i e .

M a r y a  J a n ig o w a ,  Kraków, ul. św. Jan a  1 . 5

IOZ własnychsklepów H
Męskie złr.
hnciki na gumach 

trwałe

Męskie złr-
buciki do sznuro­

wania mocne 3 ^ [ Męskie złr.
buciki do sznurowa­
nia ze skóry IaBox węK

Męskie złr.
buciki do sznuro­

wania chevraux 
z wysok. obcasami 1 1 7 5

Doskonałą i praktyczną
okazała się nasza zasada, by kupującej Publiczności sprze­
dawać nasze wyroby bez jakiegokolwiek pośrednictwa 
handlowego. Stały przyrost naszych odbiorców jest naj­
lepszym dowodem, że nasz system jest korzystny i że nasza 

firma jest niedoścignioną w swej produkcyi.

Alfred Frankel Sp. kom.
w Krakowie jedyne filie:

Rynek gł. 14 ęęjSS? i ul. Grodzka 34.
Damskie złr.
buciki na gumach 

silne

Damskie złr.
buciki na gumach 

z czarnej lub żółtej 
skóry

Damskie złr.
buciki na guziczki 

czarne 375WDziecięce i Panieńskie
buciki do sznurowania
i zapinania ze silnej _ j _  
skóry, począwszy od “

robotników 
i urzędników

Redaktor odpowledaialny i wydawos: Ignacy Daszyński. Z d"ak»,ir-i Władysława. Tsodorosuka, w Kras*'


